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Memoriał 
Klejowych Zrzeszeń Emerytalnych

(D okończenie)
N ie m niej pożałow ania  god n y  los spotka-ł em ery­

tów kol-ejowych z w ysłu gą  m ieszaną t. j. zaborczą 
i polską, k tórych  zw oln iono w praw dzie od 10% obniż­
ki, lecz pozbaw iono ieh w yróżn ien ia  jako  zasłużonych 
dla N iepod leg łości P o lsk i i zm niejszono o 2o% przed­
w ojenną w ysługą em erytalną, z k tórej korzystali 
stale od ch w ili odrodzenia  Ojftzyany, zatem od 1. l i ­
stopada 1918 roku.

P rzyp om in a ją c  pon iesione dotychczas o fia ry  
em erytów  k o le jow ych  przez subskrypcją pożyczek 
„n a rod ow e j" i „in w esty cy jn e j" , przez ciążary n ało­
żone w postaci podatku specjalnego, 100% podatku 
dochodow ego, zm niejszenia dodatku m ieszkaniow ego 
i drożyźnianego, oraz oburzenia zaopatrzeń ' em ery­
talnych o 8%, zw racam y sią z gorącą  prośbą:

W ysok a  R ada M in istrów  raczy  w ydać obecnie 
rozporządzen ie :
1. u chyla jące  rozpOT-ządzenio R a dy  M in istrów  

z dnia 7. grudnia  1935 (Dz. nst. R P. N r 95, poz. 
594) a to z w ażnością  od 1. kw ietn ia 1936;

2. p rzyw raca jące  em erytom  k ole jow ym  oraz rod zi­
nom  po nich pełne, upraw nien ia  nabyt-e na m ocy  
przep isów  em erytalnych  obow iązu jących  w ch w i­
li p rze jścia  na em eryturą, jak  tego dom agali sią 
i dom aga ją  siąA-w wsz|*tkich w n iesionych  do­
tychczas m em oriałach, — a szczególn ie w m em o­
ria le drukow anyin : „K rzyw d a  zaboi-czych  eme­
rytów , w dów  i sierót kole jow ych ".

Za Centralną Sekcją E m erytów  Zw iązku Zaw odow ego 
P racow n ik ów  K o le jow y ch  R. P. w W arszaw ie:
(—) Packan Jan  (—) S iączęk  Stanisław

Za O ddział E m eryta ln y  Z jednoczenia  K o le jow ców  
P olsk ich  w  K ra k ow ie :

(—) M gr. N ycz  M ichał (— ) K abat W ład ysław
Za P olsk i Zw iązek E m erytów , W dów  i S ierót 

K o le jow y ch  w K rak ow ie :
(—) M gr. O pustil R ud olf  (—) M okrański B azyli

Listy z Kraju
KATOWICE.

„B iu letyn  U rzędn iczy" za .styczeń i lu ty  1937, o- 
znaczony Nr. 1 i 2 w ydan y w m a ju  br. twi-ordzi, że 
Zw iązek W arszaw ski .stał i stoi nadal na stanowisku 
cofn iącia  dekretu bez żadnych rekom penzat.

N ie m am zam iaru polem izow ać z „B iu letynem ", 
nie m ogą jednak pow strzym ać sią od zw rócenia uw a­
g i na pewne niekonsekw encje tJgo pisma, które w 
tym  samym num erze wysunąlo p ropozycją  uchylenia 
po łow y  obniżek w yw ołan ej dekretem  odm ładzającym  
w zamian „za wycofanie wniosiku posła Ostafina".

B iu letyn  godzi sią zatem w spaniałom yślnie na 
obciążeniejaogólu em erytów  w  połow ie -skutka ni de­
kretu listopadow ego, praw dopodobnie w tym  celu, by 
ci, k tórych  dekret nie dotknął, pozostali dotychczas 
nadal nie tknięci. Jak to łatw o być dobrodziejem  
z cudzej kieszeni.

P olow a obciąć dekretu listopadow ego w yniesie 
około 7% uposażenia poszczególnych  jednostek, czy li 
w iącej niż p roponu je nowela pos-ła O stafina,Łw pro- 
wadzająea 5% opłatą, która zm niejsza sią co roku
0 1%.
C ofniącia dekretów bez odszkodowań dom agają  sią 
w szyscy  em eryci, ale w idzieliśm y na jak i opór na­
tra fia  nasza reprezentacja w uchylen iu  dekretów na­
wet za op ła tą  w prow adzoną przez posła Ostafina, — 
zawsze znajdzięlsią  jakaś na jdrobn iejsza  przeszkoda, 
która odw lecze ca łą  s p r a w a  i usunie ją  na dalszy 
plan.

Czekam y, że panow ie z „B iu letyn u ‘ ‘ dokonają  u- 
chylen ia  dekretu bez dalszego obciążenia emerytów'
1 życzym y im  pow odzenia. H eg.

ZŁOCZÓW.
E m eryci nasi prow adzą sw oistą polityką, „niczym  

sią nie przejmować i czekać, m oże c-oś jąilnak Krotną 
ci, k tórzy  za tą spraw ą chodzą już drugi rok. Je­
żeli zrobią bądzio i dla nicih, jeżeli nie uda sją, to 
przyn a jm n ie j zyskają  tyle, iż .składki, jak ie  płacą 
inni do organ izaey j, pozostaną w ich  kieszeniach.

Tak postąpuje przeważna cząpc i1 to n a jlep ie j sy ­
tuow anych. S łyszeliśm y, że taką samą polityką  p ro ­
wadzą em eryci i w innydh m iastach całej P o ls i i . — 
N apraw dą w stydzić sią za nich potrZęba. Czy w s /y  
sey .mają opuścić rjcje i czekać, że ktoś sią nad nami 
zlituje, uzna naszą zasługą przedw ojenną dla .Polski 
i zw róci to, co nam  zabrano?

O dzyw am y sią ostatnim  głosem  trw ogi i w a jw a - 
m y obudźcie sią, bo czas n a jw yższy  przyczyn ić sią do 
współiu go trudu, b y  bronić nabytych  praw. jota.

ROGOŹNO.
Po odejściu  w roku 1919 urzędników  niem ieckich 

N aczelna R ada L udow o w P o z n a n o  stała przed 
trudnym  zadaniem  i ty lko przez pozyskanie na o- 
puszczane stanowiska urządnieze sił fachow ych  zape­
w niono na urządach b. dzielnicy pruskiej funkcj tno- 
wanie, urzędowania. Siły fachow o sk ładały s:ą p o ­
m iędzy innym i w znacznej m ierze z pryw atnych  u- 
rządników, p racu jących  u adw okatów , oraz z pry ­
w atnych  urządników zajątyeb poprzednio w sądach 
i urządach adm in istracy jnych  i p o licy jn ych .

O soby te, aczkolw iek nie b y ły  za czasów' zabor­
czych  urzędnikam i etatow ym i, to jednak b> 1> •># u- 
b-ezpieczone na podstaw ie niemiec-k''Sb ustaw socja l­
nych, specja ln ie ustaw y z dnia 20. grudnia. 1911 i o- 
p la ca lj regularnie składki do niem ieckich kas uboz- 
pie zoniowryoh z prawom  uzyskania kiedyś św iadczeń 
rentow ych  wzgl. em erytalnych.

N aczelna R ada Ludow a w uw zględnieniu  diugm: 
trw alej p racy  fach ow ej ich i upraw nień nabytych 
wr długoletnim  ubezpieczeniu zapew niła im  rozporzą­
dzeniem z dnia 31. lipea 1919 zaliczenie tych easolcrc- 
sówr -do wTyslu g i lat w gl. em erytalnej i w roku 1923 
K om isja  W ery fik a cy jn a  ustaliła je  w edług w ykaza­
nej przez poszczególnych  urządników  kw alifikacji' 
i to od jednego roku do najw yższej zaliczała ości 
=  2-0 lat.

W obpo postaw ien ia  na tych  zasadach ioli stosun­
ków' osob istych  i m aterialnych  urządnicy ci by li 
przekonani, żo byt ich 'jest zapew niony i że św iad­
czenia  z tytu łu  w ym ien ionego ubezpieczenia w y ­
k luczają utratą z tego tytu łu  ju ż nabytych  praw.

W  ciągu  lat wiąksząioząść urządników  t-ycli przenie­
siono nsTOiperyturą. N iS te ty  przy  tym  postanow ien ia  
N aczelnej R ady  L udow ej wzgl. K om is ji W e ry fik a ­
c y jn e j uw zględniono tylko cząściow o, lub w cale  nie. 
U rządirkom  tym  stała sią za tym  wielka krzywda 
i m im o w oli ne to zwraca uw agą niedawmo w ydane 
rozporządzenie R ady M m istrów  z -dnia 29. -stycznia 
1937 (Dziennik U staw Nr. 11/37) o przekazyw aniu 
okładek za pracow ników  u m ysłow ych  do upraw nień 
em erytalnych, ob e jm u ją cych  niestety w ypadki za­
szło od 1. stycznia 1928 (§-■ 15). A  jednak słuszność 
i spraw iedliw ość nakazuje;,'aby interesow anym  em e­
rytom , k tórzy opuściwszy' w w ielu  w ypadkach  intrat­
ne stanow iska pryw atne, speJniali obow iązki służbo­
we w pierw szych  latach na-szej niepodległości, w  tru­
dnych stosunkach sllużbow ych  i m aterialnych  — 
zah-ezono przebyte w ubezpieczeniu lata w związku 
z w ysłu gą  lat do najwyżz,sej zaliezalnośc: zgodnie z 
postanow ieniem  /Naczelnej R ady  Ludow ej. Faktem  
niezfcprsjffifeąlnym jest, ż S w  w ielu  w ypadkach  em e­
rytura  społeczna ua podstaw ie ustaw  ubezpieczenio­
w ych  by łaby  wyższa, aniżeli em erytura państw ow a, 
przyznana m teresow anym  em erytom  państw ow ym  
na podstaw ie ustaw y z dnia 1.1. grudnia 1923, zwłasz­
cza po takich okropnyd® redukcjach . P. T.

GOSTYŃ.
D nia 30. m aja  br. odbyio  sią w Gostyniu pierw sze 

o r g a i 'z a o y jn e  zebranie tam tejszych  em erytów  pań- 
stwTow'ych oraz w dów  przy  w spółudziale delegata Zw. 
Okr. z Poznania w icepr. p. B iegańskiego. P o dłuż­
szymi referacie  delegata o oelu i znaczeniu organ i­
zacji oraz o dotychczasow ej p ra cy  i zabiegach Okrą- 
gu  oraz Stalńj*,Delegaoji w  sprawie uchylen ia  krzyw ­
dzących dekretów, zebrani uchw alili jednogłośn ie  

a-zystąpić do Zw iązku Okr. w P oznaniu  i za łożyć f i ­
lią Zw. E m erytów .

D elegat n aw oływ ał w szystkich em erytów  do łą ­
czenia sią i solidarności, poniew aż pasorzytem  jest 
ten, kto n ie p rzyczyn ią  sią n iczym  do popieran ia  
sw ego stanu, korzysta jąc z p racy  w ysiłków  innych.

Po ożyw ionej- dyskusji przystąpiono do w ybo­
rów  zarządu f i l i ,  której prezesem  został w ybran y  
znany w tam tym  terenie organ izator p. Ham erski.

Komunikat Okręgu
D o w szystk ich  F il ij naszego Zw iązku!
P rzy  załatw ianiu  spraw  organ izacy jn ych  Zw iąz­

ku, przekonaliśm y sią, iż n iektóre F ilie  w ykazu ją  
za m ałą żyw otność, gdyż  stan ich członków  liietylko 
sią nie podnosi ale stale- sią zm niejsza.

P onadto niektóre z n ich  nie nadsyła ją .
1. spraw ozdań ze sw y, li zebrań,
2. spisu członków , a o ile je  nadeślą, są one n ie ­

dokładne i n ie  zaw iera ją  im iennych  zmian p rzy ­
bytku  i ubytku  ozłonków,

3. składek m iesiącznych do Okrągu w  właściiwSdi 
term inach, co w m yśl przepisów  statutu w inno 
nastąpić w raz z rozliczeniem  kasow ym  n a jp óź ­
n iej de 10. każdego m iesiąca,

4. u żyw ają  nio nadesłanych  do Okrągu funduszów  
na sw oje  potrzeby, pom im o, iż na ich cele p ozo ­
staje 2/3 składek,

5-. cząsto za lega ją  z odpow iedziam i n a  p ism a Okrą­
gu, n ie  stosu ją  sią do jego  zarządzeń, a w końcu  
nie zaw iadam ia ją  O krągu o sw oich  zebraniach. 
W szystk ie  to usterki pow in n y  ustać, jesteśm y 

społeczeństw om  w yrob ion ym  i dośw iadczonym , p o ­
w inniśm y zdaw ać sobie, sprawą z tego, że O krąg po- 
npsząey ogrom ne w ydatki na akcją  obrony, n a  in ­
terw encją, korespondencją, na propagandą prasową, 
pism a, broszury, konieczne w y ja zd y  itp. opiera sią 
tylko i jed yn ie  na składkach nadsyłanych  przez 
F ilje , —• żo organ izacja  pow inna m ieć dokładne da­
ne statystyczne o ruchu członków  i o życiu  w F i­
liach. G dyby F ilio  nadsyła ły  na czas uw iadom ien ia  
o sw oich  zebraniach z podaniem  porządku dzienne­
go, m og libyśm y  je  um ieszczać w „E m erycie" do w ia ­
dom ości członków .

V U w ia d om ien ia  i kom unikaty  m ające sią znaleźć 
w  „E m erycie " pow inn y  w płynąć do Zw iązku  n a j­
późn iej do dnia- 6. i 22. każdego m iesiąca . P ierw sze 
znajdą siec w  piśm ie, w ych odzącym  dnia 15. dru­
g ie  dnia 1. każdego miesiąoa.

ObaóniĆ nadchodzi czas n ieodzow nej kon ieczno­
ści silnego skupienia sią em erytów , d latego tak Z a­
rządy, jakoteż członkow ie • w szystk ich  Fdlij wi-nm 
dbać o pozyskanie n o w y c h  członków . N ikt z em e­
rytów  nie m oże pozostać poza organ izacją .

T y lk o  zjednoczeni i siln i w ew nątrz bądziem y m o­
gli okazać tą silą na zewnątrz, co m usi doprow a- 
d z iS d o  skutecznej obron y  nazsych  interesów .

(—) Sclm itzcr, sekretarz. (—) Gizella, prezes.

Komunikat skarbnika
N hedsłane składki na fundusz prasow y: 
Stow arzyszenie E m erytów  W iln o  4,40 zł. D ierl 

Jklmund 5,00 zł. Jesionow sk i Ig n a cy  1,00 zł. Łuka 
M aksym ilian  0,20 zł. Sw aryszow ski Zdzisław  1,00 z l  
W em /law ow iez Zygm unt 4.00 zł. W iśn iew ski Stani 
sław 1,00 zl. Żurow ski M icha] 3,00 zl.

Od Administracji
Z dniem 1 lipca br. rozpoczyna sit; nowy 

kwartał prenumeraty „Emeryta".
Prosimy wszystkich naszych Prenumera­

torów, hy prenumeratę za trzeci kwartał uiścili 
o ile to możliwe najpóźniej do 25 hm. w celu 
ustalenia wysokości nakładu.

Tym  prenumeratorom, którzy nie uiszczą 
prenumeraty najpóźniej do dnia 5 lipca br. 
wstrzymamy dalszą wysyłkę pisma.

Jtóv nocześnie prosimy o wyraźne i dokładne 
pisanie adresów7, w celu unikania zwracania pisma, 
z. powodu złego adresu, z drugim strony czę­
stych reklamacyj.

I)o numeru i iniejszego dołączamy czeki roz­
rachunkowe.

Przypominamy, że o każdorazowej zmianie 
miejsca zamieszkania, należy bezzwłocznie listo­
wnie zau iadomić Administrację czasop. „Eme­
ryt" zapodając nowy adres i to w terminach do 
10 go i 20-go każdego miesiąca.

Nie dotrzymywanie tych terminów powo­
duje opóźnienie wysyłki czasopisma poszcze­
gólnym prenumeratorom i krępuje tok prac 
Administracji.

Odpowiedzi Administracji
WP. Wojtanowicz Józef -— Grudziądz: prenum e­

rata zapłacona do końca listopada br.
WP. Zalewski Józef — Przemyśl: prenum erata

zapłacona ty lko do 31. V III . br.
WP. Łoziński Mieczysław — Kołomyja: prenu­

m erata zapłacona ty lko do 30 czerw ca br.
WP. Zielski — Lw ów . D edyzja, gdzie stanie 

D om  w yp oczyn k ow y" jeszcze nie zapadła, akcja  w 
toku.

Od Redakcji
K orespondentów  naszych  p rosim y  uprzejm ie 

o łaskaw e streszczanie sią w  nadsyłanych  artyku ­
łach, gd yż  ze w zglądu na szczupłe ram y naszego 
pism a, m usim y cząsto m ateriał nadsyłany skracać, 
t. j. przerabiać budow ą zdań przez skreślanie n ie­
potrzebnych  w yrazów , — czego ch cie libyśm y szcze­
rze unikać.

Ponadto zw racam y jeszcze raz uwagą, że arty ­
kułów  n ie  podp isanych  nie um ieszczam y; ja k k o l­
w iek rzadko pod a jem y pełne nazw iska autorów , — 
m usim y jednak  m ieć pew ność, że podane w iadom o­
ści są autentyczne.

Zrzeszenia, które życzą sobie, b y  łch  kom uni­
katy znalazły sią w  naszym  piśm ie, m uszą nadsyłać 
je  w sposób naĘOTąpujący a to : do num eru w ych o­
dzącego w  dniu  15. n a jpóźn ie j do dnia 6. tego m ie­
siąca, m ające ukazać sią w num erze z dnia 1. n a j­
późn iej do dnia 22 poprzedniego m iesiąca.

D ru k u jem y tylko rzeczy oryginalne, które w żad­
nym  innym  piśm ie sią n ie p o ja w iły , — dlatego 
p rosim y  o n ie  nadsyłan ie  p ism , których  kopie  w y ­
siano zosta ły  do gazet.

Odpowiedzi Redakcji
WPan Malinowski — Chorzów: Omawiani©1’ po­

stanow ień pro jek tu  n ow ej ustaw y em erytalnej roz­
poczn iem y w  num erze z -dnia 1. lip ca  br. O trzym a­
liśm y zapew nienie od n a jm iaroda jn ijszych  czynni 
ków, że zostaniem y wezw ani do w yrażen ia  naszej 
op in ii o proiekcie, przed, je g o  w niesieniem  do Sejm u. 
N ie jesteśm y kom petentni do roztrząsania ju ż dziś 
kwestii, ozy i to przyrzeczenie zostanie dotrzym ane. 
R zecz tą m usim y pozostaw ić czasow i.

WPan Roisner — Katowice: D okładne spraw o­
zdanie z przebiegu  zebrania em erytów  w K atow icach  
w dniu 9. m aja  br. w raz z uchw alonym i rezolucjam i 
podane by ło  w  prasie  codziennej.

U w ażam y pow tarzanie spóźn ionych  re la cy j w na­
szym  piśm ie za bezcelow e, a tym  m niej podaw anie 
do w iadom ości publicznej faktu, iż jak iś n ie fortun n y  
glądziarz zo-stał na tym  zebraniu w ygw izdany . Je ­
żeli jem u w olno b y ło  glądzić bez sensu, w olno b y ło  
zebranym  gw izdać. R ów ne praw a dla w szystkich .

Kratkowany Emeryt: Już w  poprzednim  num e­
rze zw racaliśm y uwagą, że w stydzenie -sią w łasnego 
nazwiska rodow ego jest n ieszlachetne; -dlaczego nie 
podpisze Pan  sym patycznego zresztą cytatu  b ib lijn e ­
go. — C zy nie zna Pan słyn n ych  słów : „ A  gd y  m u­
rzą, garści ziemi, gdzie b y  spoczął kośćm i -swymi nie 
dostanie ten, kto -starą, o jców  sw oich gardzi w iarą! 
M arn ie , zgini-ą kto sią brzydzi, lub nazw iska ojców  
w stydzi!?

WPan Ł. Puławy: Japońskie przysłow ie m ów i:
„K ob ie ty  nie b ij nawet kw iatom ". P ism o, o którym  
Pan pisze, jest przecież rodza ju  żeńskiego. K obietom  
w iele -sią w ybaoza, zwłaszcza Mhorym, d latego nic 
skorzystam y, jakkolw iek  za in tencje  jesteśm y wdzią- 
czni.

WPan Gansclier Przemyśl: Znaczenie i charak­
ter K om itetu  P orozum iew aw czego w y jaśn iam y  na in ­
nym  m iejscu . — Odezwa, którą  tam nadesłano z pod ­
pisem  tej firm y, wydana została bez porozum ienia 
z nami.
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